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R zecz o fu n d u s z a c h  skarbu, (/miny, insty­
tutów, duchowieństwa i  mieszkańców 

miasta Krakowa.
II.

A rtykuł XIII. traktatu dodatkowego wie­
deńskiego, stanowił jak widzieliśmy, że wszy­
stko co na terrytoryum w. m. Krakowa, mo­
gło być własnością byłego Księstwa W a r ­
szawskiego, przechodzi na własność w. m. 
Krakowa.

W łasn o ść  każda, dzieli się na nieruchomi} 
i ruchomy. W łasn o ść  nieruchoma byłego 
Księstwa W arszawskiego w nowej Rzpltej, 
sk ładała  się z dóbr, budowli itp. w mieście 
Krakowie lub jego Okręgu znajdujących się; 
własność ruchoma, sk ładała  się z kapitałów, 
opłat publicznych, a  głównie z ich zale­
głości.

Rząd więc nowy w. m. K rakow a, miał 
zupełne prawo z dniem swojej instalacyi 
( 1 8  października 1815 r .)  wejść w pełne 
posiadanie tak dóbr i budowli po Księstwie 
pozostałych, jak  i kapitałów jego własno­
ścią być mogących, tudzież opłat przez 
kontrybuentów do kass jego wnoszonych, i 
zaległości tych ostatnich były  od chwili za­
prowadzenia Rzpltej zaległościami skarbu 
W .  M. Krakowa.

Co do własności nieruchomej. Do cno 
roczny od tej, jaką zmiana polityczna zasta­
w a ła  na terytoryum w. m. K rakowa, w po­
siadaniu rządu byłego Księstwa W arszaw- 
skiego; w ynosił 250 ,691  z łp .8 ' /2 gr.j—i w ła ­
sność też ta przeszła bez żadnej oppozycyi 
w posiadanie rz ą d u  w. m. Krakowa.

Co do własności ruchomej. W artość  ka- 
Ditałów byłego Księstwa W arszawskiego 
w łasnych : a na terytoryum w. m Krakowa 
l o k o w a n y c h ,  wynosiła w ogolę złp. 4 5 ,598  
gr. 25. Przeciwko przepisaniu kilku p o zy -  
cyj kapitałów powyższych, na rzecz i inne 
rządu w. m. Krakowa, zaniósł rząd K ró­
lestwa Polskiego protestacyą, za pośredni­
ctwem swego rezydenta w Krakowie. XV cza­
sie regulacyi hypotek w byłej Rzpltej kra­
kowskiej ( 1 8 2 4 — 1 8 2 9 ) ,  obrońca prokura- 
torvi jeneralnej w Krakowie, przeciwił się 
uregulowaniu tytułów własności kapitałów 
o których mowa, na rzecz skarbu w. m. K ra ­

kowa; Ces. zaś rosyjski rezydent w K ra­
kowie, za pośrednictwem noty swojej z d. 
20  września ( 2  paźdz.) 182  J do L. 4 ,499  
zażądał od Senatu, ażeby roztrzygnięcie 
wytoczonego w tej mierze sporu, njako nie 
kwalifikujące sic do drogi sądoweju (? )  de- 
cyzyi i porozumieniu się rządów' interesso- 
wanych pozostawić.

Senat krakowski decyzyą z d. 13 kwie­
tnia 1830  r. przychylił się do tak szcze­
gólnego żądania, i komissyą z swej strony 
do porozumienia się z rządem Królestwa 
Polskiego w yznaczy ł; do dziś dnia atoli, 
komissyą w ten sposób wyznaczona, nie 
weszła [w czynność, ani żadnej z de/e­
go wanemi przeciwnej s t r o n y  nieodbyła kon- 
ferencyi. Kwestya przeto co do kapitałów' 
przez rząd Król. Polskiego zaprzeczonych, 
nie jest jeszcze rozstrzygniętą.

Co do o p ł a t  publicznych i  ich zaległości, 
Senat krakowski reklamował tylko pierwsze, 
drugie zaś uznał być własnością rządu by­
łego Księstwa W arszaw sk iego , i na likwi- 
dacyą takowych do skarbu w. m. Krakowa 
zezwolił. Rząd atoli Królestwra Polskiego, 
zaprzeczy ł skarbowi w. m. Krakowa, poboru 
tuk dobrze zaległych ja k  i bieżących opłat. 
Co do zaleg łych: korzystając z przyznanego 
sobie w tej mierze przez Senat praw ą, l i ­
k w id o w a ł w s z e lk ie  z a l e g ło ś c i  do sk arb u  w . 
m. K rakow a, nawet z epoki panowania j i u -  
stryackiego rządu, tojest z epoki od l i J 6  
do 1809  r. i na tej drodze wyrachował, że 
mu Rzplta krakowska summę 1 ,418 ,355  złp. 
5 gr. dłużną pozostaje. Co do opłat bie­
żących. Opłaty te dzieliły się na s tałe , p ła ­
tne w ratach półrocznych z góry, i na nie­
stałe, pobierane codziennie, w miarę codzien­
nej konsumpcyi. Podatki więc s ta łe ,  jakoto: 
gruntowy (o fiara) ,  domowy, przem ysłowy, 
jako płatne w ratach półrocznych z góry, 
pobrała kassa departamentów a Ks. W a r s z a w -

dnia instalacyi nowego rządu w Krakowie, 
do kas Rzpltej krakowskiej wpłynąć była 
powinna. Co do dochodów niestałych. M a- 
^istratury skarbow e byłego Księstwa W a r ­
szawskiego w Krakowie, pomimo ogłosze­
nia i instalacyi nowej Rzpltej, ciągle urzę­
dujące , niepoprzestały pobierać wszelkich 
opłat w mieście i Okręgu Krakowskim na 
rzecz i rachunek skarbu Królestwa Polskiego, 
tłumacząc s ię , że od w ładz wyższych swo­
ich nieodebrały żadnego rozkazu, iżby się 
z poborem dochodów bieżących w' mieście 
Krakowie wstrzymać. Opłatę więc konsum­
pcyjną miejską, cło wchodowe, dochód 
z sprzedaży soli, koszerne od gmin żydow­
skich w Krakowie i Chrzanowie, myto dro­
gowe i rogatkowe, konsensowe od żydów, 
dochody z Literyi i monopolu tabacznego, 
pobierane były  w Krakowie ciągle pomimo 
ogłoszenia Rzpltej , przez władze departa­
mentowe byłego Księstwa W arszawskiego, 
na rachunek i do kass Królestwa Polskiego; 
ani temu rząd nowy to jest Senat zapobiedz 
niemógł, bo niemiał jeszcze wtedy urzą­
dzonej żadnej straży ani siły egzekucyjnej; 
W ła d z e  zaś departamentowe przeciwnie, 
miały pod swemi rozkazami, potrzebną li­
czbę sekwestrątorów i straży, i opłaty wy­
żej wymienione, gdzie tylko można było, 
z ca łą  energią i sprężystością dzierżawcy 
będącego nu w ychodnym , z kontrybuentow 
krakowskich egzekwowały.

Jak  wrysoką mogła być cyfra dochodu, 
w ten sposób przez władze departamento­
we, na drodze poboru dochodów niestałych, 
z miasta i okręgu krakowskiego, w czasie 
trwania tego prowizcryum ściągniętego ? nie 
jest wiadomo. W ła d z e  albowiem Królestwa 
Polskiego, pomimo nakazu tamtejszego rzą­
du, złożenia rządowi krakowskiemu rege­
strów biorczych z tej epoki, takowych do 
dziś-dnia nie złożyły. Wedle opinii bióra
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w Paryżu.

(D o k o n c x e n ie . )

Ks. Infantado.  „Panie Lavrilliere, czy i mnie masz 
za szl chcica tak bogatego i sławnego iż byłem go 
dnv pałacowi St. Fiorentin swoje nadać nazwisko? 
ia myślę, że także jestem z dobrej familu; jestem 
synem księżniczki Salm i zwałem się księciem In­
fantado ; byłem Grandem hiszpańskim I. klassy, pre­
zydentem rady kastylskiej i zupełnie porównany 
z książętami Gor, Allagon, Alba, Ossuna i Medina 
Celi;"przypominam sobie, że w roku 4808 zostałem  
półkownikiem w gwardyi Józefa Bonapartego, co mi 
iednak nie przeszkadzało gnębić dumnych żołnierzy, 
klórzv z w v c id vli Hiszpanią, podbić jej nie mogąc.

"mT 6 :•  - * « »  y
dożyć do 1793, byłbyś z okien pałacu St. Fiorentin 
ma sie rozumieć, że za pozwolemem ludu, sw .ad- 
kiem okropnego widowiska, U Wre rewolucya fran- 
cuzka wyprawiła Europie n> ^  XVgo;
złudzenie pana było przepowiednią. P i r o g ą  i zn a , 
kiem Niebios; rusztowania SZtucz ych ogni z 30 
maja 1770, które na cześć Delfina spalonemi zostały, 
przemieniły się 24 stycznia 4793 w praw ziwy sza­
fot króla Francyi. „„utiere

Dobrześ pan widział, panie Lavrn •
W dniu tym, mąż, więzień stanu, w yszedł z w ie­

ż y ’Tempie; wstąpił na wóz, jechał przez u "Y  
aż do ulicy Królewskiej, gdzie bez wa.łP*e i nt0J L a 
mniał sobie na zaślubiny Delfina z Maryą A ą

s k ie g o , c ią g le  w  K r a k o w ie  u rz ę d u ją c a , od rach u b y , se n a to w i w  tym  p rzed m iocie  p r z e d -  
kontryb uentów  z g ó r y , z a  c z a s  j i d  1 c z e r - s t a w io n e j , su m m a d och od ów  te g o  rod zaju
w c a  do o sta tn ie g o  gru d n ia  1815  r. w  su m —ip rzez  sk arb  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o , n iep raw n ie
m ie 364 ,506  z łp .  1 7  g r . b e z  w z g lę d u ,  ż e jz  m ia sta  K r a k o w a  i - - - - -
w  p ó łr o c z u  te in , z a s z ł a  zm ian a  p o lity c z n a 1 ty ch , i sk a rb o w i m iast  
z  K r a k o w em  , a  z a te m , ż e  j e ż e li  ju z  n ie c a ła  p r z y p a d a ją c y c h , w ynos
p ó łr o c z n a  rata  p od atk ów  s t a ły c h  z  g ó r y d io n a  z ło ty c h  p o lsk ich ,
p ła tn a ,  to p rzyn ajm n iej jej c z ę s c ,  c z y l i  r a -  T y m c z a se m  se n a t k r a k o w sk i, w p r o w a d z o ­
n e j  p o ło w a  od  dnia 1 8  p a zd z . 1815 ja k o 'n y  w  u rzę d o w a n ie , d o m a g a ł  s ię  w p r o w a d z e -

z Austryi i przybył na plac Ludwika XV nie my,ę
się, na plac wolności — przesze • p i stopnie
szaffotu i raz jeszcze m u s i a ł  ujrzeć za ui eriów,
pałac starego królestwa. Odezwa- się u* u, cze­
go jednak nie słyszano z przyczyny ębnów,
ugiął g ło w ę , a kapłan rzekł do niego „Synu Sgo 
Ludwika, u znieś się do Niebios. ' ) en
więzień stanu, ten biedny grzesznik, y o Lu­
dwik XVI. .

„Mości książę, twoje rozkosze, twoje marnotraw­
stwa, twoje Lettres— de —  cachet,  przyczyniły sję 
może do śmierci tego syna S. Ludwika, który przez 
szalfot odbył drogę do Nieba. .

„Francuzka rzeczpospolita wypowiedziała Hiszpa­
nii wojnę, a ja Francyą w której się wychowałem, 
opuścić musiałem; o pałacu Infantado nie mam co 
więcej powiedzieć. Lecz oto jest ksiąźclallejrand  
ten będzie m ógł pana objaśnić o tajnych dziejach 
tego domu od r. 4814 do 181 o .

Ks Talleirand  „Mój książę, co się w tenczas
w tern domu działo, jest ;
nem; schodziły tam tylko m iesiące, tygodnie, dnie
i godziny". ,

Infantado  „To sie ma rozumieć, że przypominaszsoS4zr rsy»w.4.», •» i-.. j*>
łem sie w jego ojczyzm e, i nl0^  Pana )ai zo zr° -

p „  p„Ch»a2i? 2 M « c » d f c ..
Słucham go więc i będę się starał zr

Infantado. „Czy nie stałeś pan d 31 marca 1814  
w południe, w oknie pałacu St. Fiorentin, prawie 
wtedy, gdy trębacze sprzymierzonych na bulwarach

nia go równie w administracyą funduszów 
publicznych krajowych; a gdy władze de­
partamentowe Księstwa Warszawskiego, od­
mówiły posłuszeństwa poleceniom w tej mie­
rze przez komissyą organizacyjną wydanym, 
nie pozostawało senatowi nic innego, tylko 
zgłosić się o zaradzenie temu stanowi rze­
czy do rządu tymczasowego Królestwa Pol­
skiego. R ząd  tymczasowy Królestwa Pol­
skiego , w skutku decyzyi Najj. Cesarza i 
Króla w tej mierze zapadłej, w ydał posta­
nowienie z d. 11 listopada 1815  r. do L. 
1 8 9 7 ,  w moc którego nakazał: 1 )  ażeby 
dochody publiczne miasta Krakowa i jego 
okręgu, od dnia 18 października 1815, na 
rachunek rządu W ol. Miasta Krakowa od­
stąpione i pobierane były. 2 )  Ażeby Mini- 
steryum skarbu Królestwa Polskiego wyda­
ło  rozporządzenia, iżby dochody, o których 
mowa, od epoki powyższej, skarbowi mia­
sta Krakowa zwrócone były. 3 )  Ażeby Mi- 
nisteryum wspomnione, nakazało sporządze­
nie dokładnych wykazów tak pobranych jak 
do poboru zalegających opłat z tej epoki; 
tudzież, iżby zwrot pobranych funduszów 
wedle tych wykazów by ł dokonanym.

Zdaje się atoli, że expedycya powyższe­
go postanow ienia rządu tymczasowego K ró­
lestwa Polskiego, gdzieś z powodów dotąd 
niewyjaśnionych, zaledz musiała, gdy posta­
nowienie, o którem mowa, doszło senat kra­
kowski dopiero w dniu 16 stycznia 1816  r. 
i znajduje się pod tym dniem dopiero, zacią­
gnięte do dziennika głównego pod L . 1615. 
Skutkiem przeto tej zwłoki było, że docho­
dy wszelkie stałe i niestałe, z miasta K ra ­
kowa i jego Okręgu, pobierane były az do 
dnia 16 stycznia 1816  r. przez skarb Kró­
lestwa Polskiego; tudzież, że dochody te 
dopiero od dnia 16 stycznia 1816, poczęły 
wpływać do kass krakowskich, z epoki zaś 
od dnia 18 października 1 8 1 5 ,  jako dnia, 
od którego wedle postanowienia samego rzą­
du tymczasowego Królestwa Polskiego, w ła ­
snością skarbu W .  M. Krakowa być były  
powinny, aż do dnia 16 stycznia 1816  r. 
do dziś dnia w skarbie Królestwa Polskiego 
zalegają, i są przedmiotem obrachunku do­
tąd nieukończonego.

Z  trzechmiesięcznej albowiem takiej nie­
prawnej administracyi dochodów publicznych

słyszeć się dali ?“
Tallejrand. „W samej rzeczy; chciałem widzieć, 

jaki wpływ klimat Paryża wywrze na Prusaków i 
Kozaków."

Infantado. „Prawdziwie za ś , abyś pan m ógł z da­
leka Cesarza Rossyi, króla pruskiego i W. Ks. Kon­
stantego powitać! Nie powiewałźeś pan w tymże 
dniu i tejże godziny, białą chustką z okna?"

Tallejrand.  „Tak jest; chciałem w iedzieć zkąd 
wiatr powiewa."

Infantado. „Zawiał z północy, nieprawdaż?" 
Tallejrand. „To prawda... Lecz natychmiast usu­

nąłem się do moich apartamentów, gdyż był bardzo
mroźny." 1

Infantado. „I ponieważ Cesarz Rosyjski właśnie 
w dziedzińcu pańskiego pałacu zsiadł z konia." 

Tallejrand.  „Było to rzeczą gościnności." 
Infantado.  „A pan pospieszył ś główną kwaterę 

sprzymierzonych w  swoim gościnnym doinu urzą­
dzić, nieprawdaż?..."

Tallejrand. „Jesteś pan bardzo ciekawym." 
Infantado. „A pan zanadto tajemniczym; czyż pan 

niepowiedzialeś w r. 1814 do pewnego przyjaciela 
mającego przez plac VendOme przechodzić, gdyście 
o Napoleonie mówili: Strzeż s ię , on upadnie*  

Tallejrand. „Tak i powiedziałem prawdę, N»P°" 
leon istotnie spadł na bruk z kolumny.

Infantado „Utrzymywano, że powróz, L‘° ry łacu  
sag ciągniono, od kolumny, aż do wnęw 
St. Fiorentin dosięgał. • ,

Tallejrand  „Moi współcześni c h ę t n i

Tallejrand  „Żadnego nie miałem wpływu na ka­
prysy księżnej Dino. _ .

Infantado  „Jeszcze mnie jedna rzecz zadziwia. 
Napoleon, który cześć Boga we Francyi p r z y w r ó c i ł ,  
przez trzech duchownych zdradzonym z o s t a ł :  przez 
barona Louis, p. Pradt i Passa. .

Talle jrand  „Zrób mi pan tę p r z y j e m n o ś ć  i prze­
stań o polityce rozmawiać. ’ . .

Infantado  „My tylko rozbieramy dziej 
Tallejrand  „Ja nie lubię dziejop1®8 y‘ . 
Infantado  „Gdy ż pan nie n aj W  od nich jesteś  

cytowanym. Ze zaś mnie pan ® z niechętnie, 
oszczędzę mu więc historyczny! Wspomnień z r. 
4 8 1 5 ,'jakkolwiek konstytucyJne królestwo Ludwika 
XVIII z pałacu St. Fiorentin miało wziąść swój po- 
cz3tek

Tallejrand vVóS Jest I? 0lm świadkiem, że w tym 
dniu opuściłem sPl"a''*i Hurbonów, w którym oni 
wyrzekli się zdrowego rozumu.

In fa n ta d o  „Juźes pan zw ietrzył r. 1830.
Tallejran(l rPan jesteś bez litości.
Infantado „A pan byłeś bez serca  Ludzie nie

dosyć jeszcze schańbili i wygwizdali jego obrzydłą 
tragi -  komedyą 0d 1814 do 1815 r. —  nienawidzę 
tćj p°lilyczndj gmatwaniny i wyznaję, że to zaszko­
dziło panu w moim szacunku i uwielbieniu jego du- 
ehn. Rozchodziło się wtedy o mocarza ziemi, który 
upadł, o przebiegłego pośrednika, który go opuścił 
Uwielbiając go p ierw ej, o jednego dypl°miltę, któ­
ry dla czynu rzeczyw istego, obowiązek; dla zda­
rzen ia , zasadę; dla intećesu jednej o sob y , interes 
całego kraju;"dla garstki niewdzięczników lub cu -

• ■ ' ł jtnrlOCId W irll\ii,nt» A
całego Kraju; aia garsisi nic,...---

’nlantado N iek tóra  n a z y w a ją  P ™ w d ę  oszczer- dzoziemców, cały naród p o ś w i ę c i ł .  ’Widownią tych 
n[antaao  „LNieKior,y n a  p 0„:,ik>a w fv  s a lo n y  i przednokoie n a ń -Iniamaao  „ m e K iu r ',y  n a * j  • . n  .

stwem. Czyż pańska sy n o w ic ą  py? ■ ?  , e n t ł ty 4 ,
nie z jego polecenia przejeźj a ę ozackiem  
koniu przy pierwszej paral z,e w Is zagrameznych 
na polach elizejskich?

obrzydłych intryg, były salony i przedpokoje pań­
skiego pałacu przy ulicy St. Fiorentin; widziano na tym 
towarzyskim teatrze, ccsarzów, królów, książąt, szpie­
gów, zdrajców i wszystkich w ysłanników  europej-



[CZAS z Czwartku 10. Lipca 1851.

W . M K rakow a, przez W ład ze  K róle­
stwa Polskiego, w ynikła potrzeba wzajem­
nego obrachunku. l)o  sporządzenia atoli ta­
kiego obrachunku, wypadało Senatowi kra­
kowskiemu przedewszystkiem: 1)  porozu­
mieć się z Ministeryurn skarbu Królestwa 
Polskiego, jak termin, (d . 18 października 
1 8 1 5 ) przez niego do odstąpienia docho­
dów publicznych na rzecz skarbu krakow­
skiego postanowiony, stosowanym być ma do 
opłat stałych , tj. do tych, które w ratach 
półrocznych z góry, od d. 1 czerwca 1815, 
prenumerando do kass departamentowych ścią­
gnięte były. 2)  Zadać od w ładz departa­
mentowych w Krakowie, komunikacyi rege- 
strów biorczych dochodów niestałych, z epo­
ki od dnia 18 października 1815 do dnia 
16 styczniu 1816  r. dla ustanowienia cyfry 
summy, z tego tytułu do zwrotu przypa­
daj* cćj.

Celem przeto uzyskania tego wszystkiego, 
wysadził Senat osobny ad hoc komissyą 
z poleceniem, ażeby w eszła w porozumie­
nie z władzami Królestwa Polskiego, i S e ­
nat o wypadku tego porozumienia zawia­
domiła.

W ypadek atoli zamierzonego porozumie­
nia nie by ł ani stanowczy, ani zaspokaja­
jący. W ład ze  Królestwa Polskiego oświad
c z y ły :<

1 ) Co się tyczy podatków sta łych , za 
czas od dnia 1 czerwca do ostatniego gru-d * I O J  ̂ o o

ma l o l o  przez nie pobranych: że posta­
nowienie rządu tymczasowego Królestwa P o l- 

-skiego, wcale ich nie dotyczy. Postanowie­
nie albowiem wspomnione dotyczy tylko po­
datków niestałych. Podatki więc stałe, czyi 
całą ich półroczną ra tę , w ładze Królestwa 
Polskiego na zasadzie, iż w płynęła do kass 
Królestwa Polskiego, przed terminem do od­
stąpienia dochodów publicznych na rzecz W . 
M. Krakow a przez rząd tymczasowy posta­
nowionym uw ażały byc w łasnością skarbu 
Królestwa Polskiego, i zaprzeczyły nawet 
ska b wó Krakowskiemu praw a, likwidowa­
nia jej do skarbu Królestw a Polskiego. — 
Z  tytułu przeto podatków s ta ły c h , w ład ze  
Królestwa Polskiego, z summy 3 6 4 ,5 0 6  złp. 
17 gr. przeciw nim likwidowanej, przyzna­
ły  tjlko nic nie znaczaca kwotę 283 złp.

.  .  C /  • i  '  •  C C  c  I
I  i  /8 yr. jako ściągniętą na rachunek raty 
ocl 1 styczniu 1816  r ., lecz wypłaty na­
wet i tej' przyznanej kwotki odmówiły, 
przeznaczając ją  na kompensatę należytości, 
przez skarb krakowski, z tytułu zaległości,

kompensatę, należytości skarbowi Królestwa 
Polskiego z K rakowa z tytułu zaległości 
przypadającej, a wyżej wyrachowanej; że da­
lej dochód z c ła ,  soli, koszernego, myta 
drogowego, konsensowego żydowskiego, lo- 
teryi i monopolu tytoniu, jaki w epoce od 
dnia 18 października 1814  do 16 stycznia 
1816 do kas Królestwa Polskiego w płynął, 
przeznaczają równie na kompensatę, owych 
zaległości, przez skarb polski do krakow 
skiego wylikwidow anych; że atoli cyfry jego 
ustanowić niemogą, lecz że ta łatwo z re­
gestrów biorczych ustanowioną byc będzie 
mogła 5 które to regestra biorcze komuniko­
wać przyobiecały

Gdy komissya z strony Senatu wyzna­
czona, reklamowała na rzecz skarbu kra­
kowskiego, co do podatków stałych : całą  
półroczną ratę takowych z góry pobraną, 
a zatym summę 3 6 4 ,5 0 6 złp. 17 gr.; — co do 
podatków zaś niestałych, żąda ła  komuni­
kacyi ich regestrów biorczych; gdy nade- 
wszystko na kompensatę należytości ztąd na 
rzecz skarbu M. K rakowa przypadających, 
zaległościami dowolnie i jednostronnie 
przez skarb polski wylikwidowanemi, przy­
stać nie chciała; gdy przeto preteusye stron 
wzajemne, za nadto od siebie odbiegały; S e­
nat krakowski w y sła ł jednego z swych człon­
ków alo W arszaw y, ażeby u rządu Króle­
stwa Polskiego, wyjednał w tej mierze ja ­
kąś, więcej słuszności odpowiednią decyzyą. 
Usiłowania atoli delegowanego w ten spo­
sób senatora, były bezskuteczne. W  rapor­
cie zdanym ośw iadczył: iż w zadość uczy­
nieniu poleceniom Senatu, napotkał na mno­
gie i nieprzewidziane trudności (których 
nie oznaczy ł); radził przeto Senatowi, aże­
by się z pertraktacyą całego tego interessu 
na teraz wstrzymał’, tern więcej, gdy zda­
niem jego, interess ten tylko przez w szyst­
kie 3 dwory protegujące, będzie m ógł byc 
stanowczo rozstrzygniętym.

Senat też krakowski usłuchał rady, i per- 
(raktacyą obrachunku, o którym mowa, 
wstrzym ał. W  roku dopiero 1822 , zg ło sił 
się do Senatu pełnomocnik skarbu Króle­
stwa Polskiego Referendarz Stanu Jagielski, 
z oświadczeniem: że jest upoważnionym do 
obrachowania się ostatecznego z Rządem 
W . M. K rakow a, z tytułu pobranych do­
chodów' krakowskich, za czas od d. 18 pa­
ździernika 1815 do dnia 16 stycznia 1816 
roku, i żąda ł mianowania do tego specyal- 
nej z strony Senatu komissyi. Senat miano

go, do odstąpienia dochodów publicznych na 
rzecz skarbu Krakowskiego oznaczony, ma 
byc ściśle stosowanym i do podatków sta­
łychi; a zatem ; że z raty takowych półro­
cznej, przez skarb Królestwa Polskiego po­
branej , należytośc za czas od 1 czerwca 
do 18 października 1815 wyrachowana, ma 
pozostać w łasnością skarbu Królestwa Pol­
skiego; należytośc zaś za czas od 1 8  pa­
ździernika do ostatniego grudnia przypada­
ją ca , n,a byc skarbowi VV. M. Krakowa 
zwróconą; Komissarze z strony Senatu de­
legowani, oświadczyli z swej strony : że nie 
są  upoważnieni do przyjęcia takiej zasady 
obrachowania, głównie co do podatków sta­
łych ; ze ratę tych ostatnich całą , tj. od 
dnia 1 czerwca do ostatniego grudnia 1815, 
za własność skarbu W . 31. K rakowa uwa­
żają; że przeto ostateczną decyzyą co do 
zastosowania terminu, przez rząd tymczaso­
wy Królestwa Polskiego postanowionego, 
do podatków stałych , trzem dworom pro­
tegującym zostawiają.

Czyli ta decyzyą nadeszła i kiedy? nie­
wiadomo, bo akta publiczne tego interesu 
dotyczące, nie zawierają najmniejszego jej 
śladu. Tyle tylko jest rzeczą pewną, ze za­
paść musiała , i to w duchu tłumaczenia po­
stanowienia rządu tymczasowego, pod wzglę­
dem podatków' sta łych ,, przez pełnomocnika 
skarbu Królestw a Polskiego wniesionego, gdy 
senat krakowski postanowieniem z dnia 12 
lutego 1828  do h . 343 opartym nna o- 
świadczonej sobie woli NN. trzech prote­
gujących dworów,“ upoważnił swoich ko- 
m issarzy, do dalszej rozpoczętego obracho­
wania pertraktacyi, z pełnomocnikiem skarbu 
Królestwa Polskiego, na zasadzie przez nie­
go co do podziału raty podatków stałych, 
na pierwszej konferencyi wniesionej, a za­
tem na zasadzie, że z raty tej, tylko nale­
żytośc od d. 18 paźdz. 1815 do ostatniego 
grudnia t. r., jako w łasność skarbu W . M. 
Krakowa uważaną byc ma.

Zgodzenie się atoli senatu takie, na zasa­
dę obrachowania co do podatków stałych, 
przez rząd Król. Polskiego położoną, nie

których zwrotu żądali, kompensowała na" 
tychmiast zaległościami, które bądź u nich sa- 
mych bądź u skarbu W . M. K rakowa wy­
k aza ła , i w razie pierwszym, kwitować się 
z zwrotu k a z a ła , w razie zaś drugim, kon- 
trybuentów do skarbu W . M. Krakowa prze­
kazyw ała. Gdy w obrachunkach takich, o- 
płaty podatków stałych, za ratę od 1 czer­
wca do ostatniego grudnia 1815, najgłó­
wniejszą odgryw ały rolę; gdy korni ssya w o­
jewódzka, przy obrachowaniach takich, igno­
row ała zupełnie: i ostatnie postanowienie 3ch  
dworów protegujących (co do rozdziału ra ­
ty podatków stałych) i reldamacye, jakie jej 
pełnomocnik skarbu Królestwa, w Krakowie 
Jo obrachowania się upoważniony przesyłał; 
i gdy w rachunkach tych, ca łą  ratę podat- 

>w stałych w Krakowie zapłaconych, nakow

2 )  Co się tyczy podatków niestałych: że 
z tytułu poboru dochodu konsumpcyjnego 
miejskiego (akcyzy), przyznają skarbowi m. 
K rakow a summę złp. 51,«9L» g r . 5, lecz 
że takowej niew ypłacą, przeznaczając ją  na

stw'a Polskiego odbyła konferencyą, wyni­
kiem której było, że gdy pełnomocnik skar­
bu Król. Polskiego oświadczył w imieniu rzą­
du sw ego, że termin dnia 18 października 
1815  r. postanowieniem rządu tymczasowe-

przyspieszyło wniwczem, ani obrachunku ani 
wypłaty. Nie zawiśle bowiem od rozpoczę­
tego w Krakowie obrachowania wzajemnych 
pretensyi z tego ty tu łu , pomiędzy deiegowa- 
nemi od senatu, a pełnomocnikiem skarbu 
Król. Polskiego, komissya województwa kra­
kowskiego w K ielcach, obrachowy w ała wza­
jemne należytości z tego ty tu łu , na w łasną 
rękę w Kielcach i z pojedyńczemi obywate­
lami W . M. K rakow a, osiadłemi w Króle­
stwie , którzy jej tylko wpadli w ręce. ta - 
kiemi przeto pojedyńczemi obywatelami, ra­
chowała się komissya wojewódzka, na za­
sadzie art. 13 traktatu dodatkowego poje­
dynczo, i należytości które do kas departa­
mentowych, w Krakowie popłacić mogli i

skiej koalicyi, którzy starali się z obszernego pur­
purowego płaszcza cesarza, suknie skrajać dla sie­
bie; Żył jeszcze cesarski o rze ł, a każda osoba tej 
dramy, starała się wyrwać po jednym piórze. Zna­
komity dyplomatyk, bystro widzący mąż stanu, były 
sługa Napoleona, cieszył się, źe był genialnym, że 
był wesołym i przez żarty bawił towarzystwo. A h ’ 
mości książę, jakże tam nędzną odgrywałeś rolę.

Tallejrand  „Mój kochany książę, w życiu ks. Tal- 
lejranda uważać można, źe człowiek przem yśla, a 
— diabeł kieruje.

Infantado  „Jeżeli pan uważasz diabła kulawego, 
to możesz mieć słuszność.

T alle jran d  „Przewidziałem ja, o czem pan w spo­
minałeś; to jest, wznoszenie się nowej władzy; młod­
sza linia, zastąpiła w zamku Tuilleriów starszą li­
nią Burbonów; a ja dostąpiłem wielkiej łaski osta­
tni raz w moim małym książęcym panować domu. 
W r. 1830 moja dyplomatyczna komedya, w najpię­
kniejszy sposób na nowo się rozw inęła; ulica i pa­
łac St.Florentin, jeszcze raz odgrywały dosyć ważną 
rolę w rewolucyjnej dramie F rancy i ,  dopóki moja 
szczególna przebiegłość nie zniewoliła mnie zostano1 
posłem  barykad przy dworze londyńskim.

„Mogę się pochlebić, żem szczęśliw ie uskutecznił 
zarnar posłannictwa, który mi przez rząd lipcowy 
zleconym został. Następnie, nie ma.ąc już więcej 
potrzeby działania w polityce, przybyłem d o  P a r y ­
ża ,  wstąpiłem do akademii moralnych umiejętności, 
miałem pochwalną mowę cnotliwych dyplomatów i 
w moim pałacu St. Florentin z możebną mocą du­
cha, sposobiłem się do śmierci. Ten pałac wpraw­
dzie wielu już wielkich panów, beletrystów, znako-

„ 0  ósm ej zra n a ,  w e sz l i  król i m adame A d ela ida iw óz  m oje  śm ierte ln e  szczątk i  i ru szo n o  do Yalen
do mojego pokoju, a ja usiłowałem powstać z łó ż ­
ka za pokazaniem się tychże.

„„Niewstawaj książę** —  rzekł mój wysoki g°ść, 
podając mi rękę łaskawie.

— „Najjaśniejszy, panie, odpowiedziałem mu, Tal­
lejrand musi być umierającym, gdy się podnieść nie 
może na przyjęcie swojego króla.

„VV rzeczy zaś sam ej, podniosłem sie. Odwie­
dziny króla były bardzo krótkie ; byłem starym dy­
plomatą, pożegnałem więc Ludwika Filipa z ostatnim 
uśmiechem wysłużonego dworaka:

— „Najjaśniejszy panie, dom mój spotkał wtelki 
zaszczyt, zasługujący w naszych kronikach być za­
mieszczonym , a który moja familia tylko z dumą 
wspominać będzie.

W kilka chwil po odejściu króla , u czu łem , źe 
w krotce moja ostatnia uderzy godzina; nadeszła 
ona nareszcie, abym w niej jeszcze mój geniusz o -  
kazaf. Ułożyłem rysy mej twarzy tak dobrze o ile 
m ogłem , odgarnąłem prawie już bezwładnemi rę­
kami długie w łosy i wymusiłem tryumfujący u -  
smiech do wystąpienia na zsiniałe już usta. Gdyby 
w tej stanowczej chwili, śmierć zamiast osobiście, 
przez posła ze mną traktować chciała, byłaby nie­
zawodnie oszukaną; ż<. jednak w dyplomatycznym 
zawodzie me m óg,em jjyć nieśmiertelnym, przesta­
łem w ięc na tom, że umieram jako wielki genialny 
mąż. Mój duch Uieciał „je SZpeCąC zwłok wykrzy­
wieniami, jak to przystało na ()uc]ia starannie w y-

Qay. W  jednej z ciemnych ulic Paryża zatrzymał 
się nagle woźnica i zapylał „przez którą bramę?* 

„Człowiek towarzyszący inym zw łokom , odpo­
wiedział :

„„Przez bramę piekła, barriere d ’En[er.“ ~ 
Infantado. „A pan jesteś w otchłani czyscowej! 

łaskawy Bóg był dla niego miłosiernym.* 
Tallejrand. „Nie,... zdaje się źe Bóg dla mej du­

szy łagodzące okoliczn ości wyśledził.*
Infantado. „Czy wiesz p. Tallejrand, że jego  suk- 

cessorowie pałac St. Florentin, p. Rotszyld sprze­
dali ? “

Tallejrand. „Panu Rotszyld?*
Samuel Bernard. „Co to za jeden p. Rotszyld?* 
'Tallejrand. „Nic... coś ty był Samuelu, Pienie- 

żnik?*
Infantado. „Uspokój się szanowny dyplomato. Pa 

*ac St. Florentin, któren z dumą przypomina sobie 
swą dyplomatyczną ro lę, jeszcze nieutracił tajemni- 
ezego wpływu na losy książąt i ludów'. Należy on 
' p. Rotszyld, zamieszkuje go jednak księ in a

chow•anego.
godzinę później niebyło żadnego z moich tak

tl7. U'  ’. A T  łv n .  . ,,miłych gości, książąt, królów icesarzów przyjmował.[nazwanych przyjaciół w tym pokoju śmierci tylko 
lecz jeszcze d. 17 maja 1838 miał przyjąć św ietne|słudzy modlili s ię  i płakali przy łożu mojem’ trdyi 
odwiedziny, odwiedziny mojego ostatniego władzcy, oni jedynemi byli z ludzi, którzy mnie kochaliT  
Ludwika U ilipa I. j „Godnem zastanowienia I Jednej nocy wzięto na

do
Licven. Jakkolwiek nie może on od vrócić sw ego  
zelźenia, przyjmując modne intrygi,  jednak widzi 
także i arystokratyczną dyplomacyę w sw ych mu-  
ra h. W pałacu S t .F lo ren t in ,  modlą się do z ło tego  
cielca w dolnej części  domu; w apartamentach zaś  
pierwszego piętra, przyzyw a E gery a  do rady. Numa 
tej modnej E g e r y i , nazywa się Franciszek Giiizol.

T a lle jra n d °„Pan R o tsz y ld -  dawniej wszystko na 
śpiewach w Francyi kończono,  teraz zaś kończy się 
wszystko na złocie .*

własność skarbu Król. Polskiego liczyła,
7‘ w/.ględu, że sam rząd Król. Polskiego, 

połowę jej od dnia 18 paźdz. za własność 
skarbu YV. M. Krakowa uznał; gdy pomimo I 
bardzo obszernej korespondencyi " toczonej 
w tym przedmiocie, między senatem krakow­
skim , pełnomocnikiem skarbu Król. Polskie­
go w Krakowie, a minis tery um skarbu w W a r— i 
szaw ie, uje można było komissyi wojewódz­
twa krakowskiego, w żaden sposób skłonić 
ażeby, albo od pojedynczych obrachunków 
z pojedyńc7.emi kontrybuentami odstąpiło, al­
bo też, żeby do obrachunków takich przyjęła I 
przynajmniej tę zasadę, na którą się i rząd 
jej w łasny i 3 dwory protegujące zgodziły; ; 
powstał przeto z tego wszystkiego, taki chaos 
cyfer i wyobrażeń, że po upływie 32  lat, 
w rzeczy zupełnie jasnej j najmniejszej w ąt­
pliwości nie ulegającej, to je st: że kiedy kto 
przez 3 miesiące cudze dochody nieprawnie 
pobiera, i kiedy to sam uzna, zwrócić je 
właścicielowi powinien, niemożna było dojść 
do tego, ażeby obrachowanie prowadzonem 
było w jednein miejscu, tudzież, ażeby pod­
rzędne w ładze Król. Polskiego, słuchały  
rozkazów własnego rządu i zastosowały się 
do postanowień 3 dworów Kraków prote­
gujących. R ząd gubernialny Radomski, za­
stępujący dziś komissyą województwa kra­
kowskiego , w pertraktacyi tego interesu trzy­
ma się wiernie zasad postępowania tej osta- 
niej; ignoruje zupełnie pełnomocnika skar­
bu Król. Polskiego w Krakowie ad hoc usta­
nowionego , i tak zupełnie postępuje, jak 
gdyby ani decyzyj w łasnego jego rządu, ani 
decyzyi trzech dworów protegujących, na świę­
cie nie b y ło !

Ani go od postępowania tego, a głównie 
od arbitralnej kompensaty należytości przez 
skarb Król. Krakowskiemu dłużnych nale- 
żytościami jakoby przez skarb krakowski 
skarbowi polskiemu przypadających, n|e 0(]_ 
wiodła wcale okoliczność, ze za leg ło śc i  te 
jakkolwiek jednostronnie obrachowanemi być 
m ogły, rząd Król. Polskiego, mieszkańcom

NEPOMUCEN KAMl&sKL *)
Pierwszy wychowaniec Bogusław skiego, akjor j

teatralny przedsiębiorca jak on, ujrzał sie jak i 
mistrz jego w zawodzie literackim, dzięki* jedynie 
uczciwej myśli przechowania po rozbiorze kraju 
ojczystego języka na stopie ogłady i wykształcenia
do których go wzniosły czasy Stanisława Augusta —
Scena narodowa zdała się do tego nieodzownym w a 
runkiem. Aktorowje nasi uczuli się w obowiązku 
robić wysiłki do utrzymania tej sceny, na przekór
najniepomyślniejszym okolicznościom.—  Jedną z g łó ­
wnych części history.i literackiej w czasach pruskich 
i Księstwa warszawskiego Jest histoiya tych bie­
dnych, bezinteresownych ludzi: i według nas, n ie-  
tylko zaletę im jedna ale cały ten stan w naszym 
kraju na zawsze podnosi i Uzacnia i amińskj ^  
samo jak Bogusławski, przenosił z miejsca na miej­
sce to co ołtarzem ojczystego jeżyka być rozumiał- 
przebiegał dawne prow i,cye pojsk ic ; dojeżdżał aż 
do Odessy, wzrastającej wtedy zaledwie, zamieszka­
łej od dziwnie różnorodnej ludności, gdzie niewie­
lu zapewne słuchaczy Polaków znajdował a gdz;c 
przecie widowiska polskie dawał, o czem mamy 
świadectwa Castelnau  i Skalkowskiego.

Doczekał sie wszelako stalszej posady swoim w ę­
drownym muzom; dyrygował lat dwadzieścia kilka 
teatrem lwowskim.: nabył prawa uważać się za je­
go twórcę i patryarchę, * w ty'j1 charakterze cen io- 
nY był i szanowany niepoślednio od ziomków. Dali 
mu tego jawny dowód literaci warszawscy, kiedy 
odwiedził w 1830 r. stolicę Polski. Mochnacki, W i-

*) N iniejsza charakterystykę literacką wyjmujemy z a r­
tykułu  pod ty t. “L ite ra tu ra  Galicyjska* skreślonego przez 
znanego naszego ukraińskiego k ry ty k a , a umieszczonego 
w Dzień, warszawskim.
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krakowskim d a ro w a ł , a zatem, że tytuł kom­
pensaty nie egzystuje więcej. Dekretem bo—

v  - o 'v  - j  t  9 4  i f i o q  Czynności Landrentenbank  ula jeżeli można spi&
wiem koronacyjnym z d n i a  ^  maja sznićj jeszcze, i obywatele mocno sic do lego przy

stępowania rządowego, będąca już zupełnie w dzie­
dzinie socyalnych zasad.

w W arszaw ie wydanym, N . Cesarz I to s-  
syjski i Król P o lsk i, darował mieszkańcom 
Krakowa wszystkie zaległości podatkowe 
przed r. 1 8 1 5 ; i r/.ijd Król. Polskiego sam 
przyzn ał, że w skutek tego dekretu, nale- 
żytości przez skarb Król. Polskiego, do skar­
bu W . M. Krakowa z tytułu jakoby zale­
g ło śc i podatkowych likwidowane, z summy 
początkowo na 1 ,4 1 8 ,3 5 5  z ł.  wykazanej, 
do summy jedynie 228,4523 złp . 3 gr. zre- 
dukowanemi zostały.

W szakże okoliczności te i przyznanie w ła ­
sne rządu Król. P olsk iego, że tytuł kom­
pensaty nie egzystuje prawie więcej, nie prze­
szkadzają w cale, iżby rząd gubernialny K a_ 
domski, odstąpił od raz przyjętego postępo­
w ania, i przestał kompensować, jak skoro 
nie ma co więcej kompensować. Rząd gu- 
bernialny Radomski, ignoruje i dekret korona­
cyjny N . Cesarza w R ossyi, i postanowienie 
w łasnego Rządu, redukujące summę do skarbu 
krakowskiego wylikwidowaną do '/T części, 
i skutkiem też tak nadzwyczajnego postępo­
wania jest dzisiaj, że skarb M. Krakowa, 
a głównie kassa jego miejska, której g łó ­
wnie w łasnością są  dochody niestałe, przez 
rząd Król. Polskiego, w epoce od 18 paźd. 
1 8 1 5  do 16  stycznia 1 8 1 6  r. pobrane, nie 
mogą do dziś dnia, nie tylko słusznego zwro­
tu należącej im się summy najm niej pó łto ­
ra  miliona zło tych  polskich  uzyskać, ale 
co w ięcej, nie mogą się co do jej ustano­
wienia, z rządem Król. Polskiego nawet o -  
bracbować.

Korrcspondencya Czasu.

p o z n a ń s k i e g o  4  lipci

Z rzeczy krajowych najwięcej zajmuje tułaj umy- 
ply, jak  s łuszna,  wyrachowanie podatku od docho- 
dów i obliczenie należących sie właścicielom pa 
pierów czynszowych.

Komisye do ince m e -ta x  wyznaczone, odbywają 
czynności swoje spiesznie i gorliwie —  w jak  naj­
większej tajemnicy. Stoją im bowiem otworem wszel­
kie ź ró d ła ,  tojest hypoteki, bióra i td . ; je s t  to ko­
n ie c z n o ś ć .  jakkolwiek przykra, do dokładnego ob ra -  
c h o w a n i a  'dochodu czystego każdego obywatela ma- 
jacego wiecej jak 1000 talarów intraty. Wiecie, że 
majątki niżej lej intraty będące, do in c o m e -ta x  me 
należą. Najskrytsze zatem majątkowe obltgacye i po 
prostu powiedziawszy d ług i,  wyjawione być muszą 
—  jeżeli się nie mylę przed 2ma czy 3ma tylko 
członkami komisyi. Nie bez tego wszakże, aby in­
teresenci nie dowiedzieli s ię ,  że tak powiem , choć 
z grubsza o swojem oszacowaniu; a sprawiedliwość 
oddać należy, że narzekań dotąd nie dało mi się 
słyszeć.

Po skończonej in co m e-ta x  nastąpi, jak  mówią, 
uregulowanie tak zwanego K lassensteuer , od k tó -  
regoto  podatku ma być pewna klasa wyrobnicza i 

> służących uwolniona. Ciekawem będzie ta część po­

kładają pośpiechu. Chodzi tu bowiem na pierwszy 
rzut oka dla nich o zupełnie dwie pierwszo rzeczy: 
w incom e-tax  rachują co 1 ędą daw ać, w Landren­
tenbank co będą brać. Wszakże branie to mocno 
ograniczyła landszafta. Pamiętam, że w dyskusyi, 
która tu się odbyła, korespondent wasz był zdania, 
że landszalta pomimo pomyślnego powodzenia, "<e 
powinna zrzekać się prawa do połowy summy, jaka 
w papierach czynszowych ma być właścicielom wy­
płacaną; pamiętam, żeście nawet zdanie jego  wstęp­
nym poparli artykułem. Otóż landszafta nietylko że 
praw swoich do połowy papierów czynszowych się 
nie z rz e k ła , ale nawet obrachowała sobie procenta 
w ten sposób, że zatrzymuje %  całej summy — 
resztę odbiera właściciel, notabene jeżelihypolecz-
nych nie ma trudności. B ą d ź  co b ą d ź ,  zawsze wielka to
będzie dla obywateli szkoda, znękanych tyle w ostatnich 
czasach nieszczęściami. A lubo drugi rzut oka na 
tę sprawę pokazuje, że jeżeli w tej chwili pewien 
kapitał do rąk otrzyma, pozbawiony będzie na przy­
szłość rocznej intraty, która po większej części była 
gospodarskim kapitałem obiegowym, to jednak po­
wszechna opinia uważa to za pewien rodzaj dogo­
dności, która przyszłą niekorzyść sowicie wynagra­
dza. Nie nasza w tern wina z reszta, że w przyszło­
ści żyć nie możetn jakbyśmy chcieli i powinni, a 
teraźniejszość tak trudna i c iężka , że niesłychane 
dla niej czynić musimy nieraz z uszczerbkiem przy­
szłości ofiary.

Wiadome wam są zasady Landrenlenbanku; po­
wtarzać wam ich nie będę. Uwagi z 1849 roku wa­
szego korespondenta , sprawdzają się już poniekąd. 
Włościanie spostrzegli s ię ,  że nie ma w całej tej 
finansowej operacyi wielkiej dla nich korzyści. 
P rawda, że włościanin składający gotówką całą 
summę czynszową, otrzymuje strącenie 1 0 % ;  ale 
któryż włościanin jest w stanie dzisiaj ją  złożyć? 
rnożeż dzisiaj, tojest po mobilizacyi i dernobilizacyi 
ild. ? Przed kilku laty rzecz się miała inaczej. 
Prawda, że już żadnej styczności z panem mieć nie 
będz ie ; ale czyż w wypłacie czynszu łatwiejsza 
sprawa z rządem jak  z panem? Z tych to i innych 
przyczyn, które się dokładnie w waszych korespon- 
dencyach wypowiedziane znajdują, wiele gmin wiej­
skich podpisać się tych nowych układów wzbrania. 
N a t u r a ln ie ,  ź e  rząd bez ich podpisu się obejdzie. 
Nie mogę wszakże pominąć odpowiedzi jednego pol­
skiego sołtysa odmawiającego podpisu, o której 
z wiarogodnych ust się dowiedziałem. Gdy go ko­
misarz rządowy do podpisu chciał nakłonić, przy­
pominając mu, jakie od króla odebrali ch łop i dobro­
dziejstwa , że rządowi winni dzisie jsze  sw oje  poło­
żenie i własność, sołtys rzekł, kłaniając się nisko: 
„Już to ,  z przeproszeniem wielmożnego komisarza, 
my wiemy dobrze, jak to jest.  To co mamy, czas  
nam dał ,  i wdzięczności nie winniśmy ani rządowi 
ani panom; poczekamy, to czas  nam da resz tę .-

Głęboką myśl i wielkie prawdy zawiera la odpo­
wiedź! Mieści ona naprzód absolutną prawdę dla 
tych, którzy do dawnego stanu rzeczy powrócićby 
chcieli, albowiem wymagania czasu są konieczne a 
czas nie powraca. Mieści prawdę niemniej absolutną 
dla ty c h , którzy mówiąc o uwłaszczeniu włościan' 
występują jako nowalorowie, którym się zda je ,  że 
tę myśl wynaleźli; źe rozwijając ją, zajmują stano­
wisko humanitarne; źe za poświęcenia, wdzięczno­
ścią włościan wypłaceni być powinni i będą. Czas 
nam dał co mamy, mówi sołtys. —  Mieści ona 
wreszcie wysoka prawdę i niezbitą dla rządu na 
szego. Landrenlenbank zrywa niezawodnie ostatnie 
ogniwo stosunków dawnych między panem i ch ło­

pem. Nie mamy za z łe jrządow i,  że go zrywa. Sto­
sunek patryarchalny nie da się przez materyalny 
interes na pół utrzym ać, prędzej czy później zer­
wanie na>tąpićby musiało. Ale w odpowiedzi sołtysa 
jest wyraźne oświadczenie, że stosunek ten rzą d o ­
w ym  zaślepionym być nie może. Jeżeli stanowisko, 
jakie dawniej żywioł włościański zajmował, się 
zm ieniło : to stanowisko, które ma zająć sam z sie­
bie tj. z właściwego organizmu, wyznaczyć on sobie 
musi. Narzucić mu go niepodobna.

Odrzucam w rozbiorze moim wszelki pozór ko­
munizmu, jaki słowa przytoczone na pozór zawie- 
rają. W  komunizm nie w ierzę ,  jako w rzecz niepo­
dobną; ruchy zaś w tym kierunku na coraz większy, 
jeżeli się nie mylę, natrafiać będą opór. Niewątpli­
wie w odpowiedzi powyższej jes t  pewne poinięszauie 
wyobraźni; i zapobiedz mu wypada. Czas wymagał 
wprawdzie zmiany w stosunkach włościańskich, czas 
oznaczył nadanie prawa własności jako najwła­
ściwszą tej zmiany fa rm ę ,  ale czas nie nadał w ła­
sność, bo własności nadać nic nie może. Otóż roz­
różnienie to is to ty  rzeczy od fo rm y;  tę prawdę nic 
wpoić nie potrafi tylko doskonałe pojęcie obow iązku. 
Przekonanie o obowiązkach z prawa płynących : 
otóż podstawa nowego s tanow iska, jakie żywioł 
włościański zająć powinien. Jest on dotąd jeszcze 
całkiem wahający się. Łudziliby się panowie, gdyby 
go obowiązkiem płacenia czynszu ustalić chcieli; 
myliłby się rząd, sądząc, źe go wdzięcznością okre­
ślić potrafi. Patryarchalny stosunek musi być zastą­
piony innym, samorodnym, organicznym, niepodle 
głyin, słowem gminnym. W życiu gminnem znajduje 
się ta reszta , o której mówił sołtys, źe mu ją  czas  
dać musi —  i słusznie na nią czekać  będzie.

Ale powie kto: cóż znaczy odpowiedź jednego 
ch łopa? jakże można do niej tak wielką przywią 
z y w a ć w a g ę ?  Zapewnie, źe słowa jednego włością 
nina rzadko za dowód posłużyć mogą. Kto jednak 
zna lud nasz wiejski, kto wie jak długo myśl w nim 
przebywać, i że tak powiem, zamieszkać m usi,  aby 
przestała być czczym wykrzykiem lub frazesem bez 
zdania, a stała się zupełną w kwestyi odpowiedzią 
i to jeszcze w sferze interesów socyalnych czyli 
towarzyskich, ten niezawodnie w odpowiedzi sołtysa 
nie będzie widział prostych przez indywiduum po 
wiedzianych wyrazów, ale wyrobioną w ludzie opi­
nią. Ma ona wszelkie opinii służące znamiona. Jest 
tw ie rdzącą , dowodzącą i konsekwentną. Nie wiem 
czy będziecie jednego ze mną zdania, źe uderzyć 
musi i powinna. Zresztą cóż dziś ciekawszego jak 
objawy tego żywiołu, o którym wszyscy mówią za­
wsze w p rzy p u szc zen ia c h ,  jakkolwiek ciągle pod 
ich stoi okiem? którego czynność każdą wytłóina- 
czyć trudno a przewidzieć niepodobna? który j e ­
dnym służy za n ad z ie ję , d ru g ich  do rozpaczy  p rzy ­
wodzi? Myślę o was szczególniej, pisząc te w y-

wych przez nią natchniętych praw. Organizacya 
gmin, powiada L lo y d ,  musi uledz zmianom: tam, 
gdzio już weszła takowa w ż y c ie ,  pokazały się złe 
skutki; tam, gdzie ma być dopiero zaprowadzoną, 
luiiność sama mało się o nią troszczy. Na tej opie­
rając sic podstawie, proponuje L lo yd  między innemi 
zmianami w tern prawie, zaprowadzenie sherifów jak 
w Anglii i niepłatnej klasy urzędników obywatel­
skich. W  sprzeczności z tą propozycyą, ale również 
na celu reformę organizacyi gmin mający artykuł 
podaje tenże sam dziennik w ostatnim swym nume­
rze. Podług autora tego artykułu, g losy  do obra­
dowania nad interesami gminy powinny byłyby być 
w ażonym i nie zaś lic zo n y m i , tojest,  i e potrzeba 
byłoby brać za podstawę organizacyi gminnej nie 
osobę, indywiduum, lecz przywiązane do niego zna­
czenie majątkowe. Dzienniki opozycyjne niezostawią 
zapewnie tej ostatniej propozycyi bez odpowiedzi. 
Co do pierwszej,  słusznie odpowiada już Ostdeutsche 
Post, że stworzenie takiej biórokracyi niepłatnej 
byłoby naprzód dość trudnem; a gdyby przyszło do 
skutku stałoby się uciążliwern, gdyż pociągnęłoby 
za sobą niezawodnie naprzód koszta, a potem opłatę 
z ogólnej gminnej lub narodowej kasy.

Nie wchodzę w bliższy rozbiór tak ważnej kwe­
styi. Ogólnie twierdzić tylko, zdaje się, źe mogę, iż 
ze wszystkich organizacyj gminnych, organizacya 
francuzka, taka jak była za Ludwika Filipa, je s t  naj­
prostszą i najstosowniejszą. Opierała się ona wprawdzie 
na liczbie, lecz zaspokajała wpływ przeważnych in tere­
sów , określając prawa wyborców i wybranych p e -  
wnemi warunkami, i dawała nadto rządowi głos 
wielki, ważny, sprawiedliwy, przyznając mu pfawo 
noininacyi burmistrzów czyli merów i ich adjunklów.

Król saski wyjeżdża dziś wieczorem. Wczoraj był 
obiad familijny w Schónbrunn.

Okolice Wiednia sławione są swą pięknością. 
Natura bogato je  uprsaźyła we wszelkiego rodzaju 
wdzięki. Sztuka dołożyła niemało ze swój ręki 
ozdób. Nie dziw więc, źe co niedziela i święto pół 
Wiednia krąży po tych okolicach. Droga do Baden 
rozrzuciła wczoraj po rozmaitych jej przyległych 
punktach przeszło sto ty s ięcy  ludzi!

Stamlml 25 czerw ca .

U  Pomiędzy licznemi i nader dokładnemi ltore- 
spondeneyami, które czytelnicy znajdują w Czasie, 
nieznalazłom dotąd sprawozdań treściwych i wier­
nych z Turcyi. Lecz zarzut ten nie stosuję w y łą ­
cznie do C za su , jes t  on wspólny niemieckim i fran­
cuskim dziennikom. Nic więc dziwnego, źe dotąd 
publiczność tak krajowa jak zagraniczna o s tósun-

d ług i,  moźebym nawet między L andrentenbankiem  z • B yrona? c ze znanych u nas pow
naszym a waszą kwestyą służebności niektóre zna-  , . . .  ,
lazł analogie. Lecz lepiej odemnie, tu daleko ży ją-  ch,,ie podroży p. Lamartine i jemu podobnych?

kach wschodnich niemiała zdrowego pojęcia. Bo 
razy; i gdybym się nie b a ł ,  źe list mój będzie za'np. czytelnicy polscy zkąd mogli go nabyć. Czy

rsze-  
czyź

w końcu z korespondencyjnych artykułów, któremi 
zasypują czytelników swoich AUgemeine Augsb. 
Z e it., L lo yd  i R eichszeilung. —  Nie 1 —  od nich się 
prawdy niedowiedzieli twoi czytelnicy. Pozwól, że 
pokrótce wyłożę moje na dwuletniem na rzeczy 
Wschodu patrzeniu s ię ,  oparte twierdzenie.

Tak poeci jak korespondenci niemieccy, —  a do 
nich i twego wiedeńskiego korespondenta, o ile 
z niemieckich źróde ł  czerpie , policzyć muszę, —  
widzą Turcyę taką,  jakiej im właśnie potrzeba. Poe­
tom, a myślę tu głównie oLam artin ie ,  który cobądź 
pisze lub mówi, nieprzeslaje znaczyć go piętnem

cego, potraficie je  uczynić, jeżeli wam się to przy­
bliżenie za dziwacznem zdawać nie będzie.

Kończę więc na dodaniu, źe papierów czynszo­
wych wielka już wypuszczona została ilość, źe stoją 
w kursie po 99 przeszło za 100 , źe zdaje się iż 
kurs ich stać będzie al pari * listami 4 ro -p rocen to -  
wemi —  resztę pomniejszych wiadomości odkłada­
jąc do następującego listu,

'W ied eń  ^  lipca.

c5 Po ogólnych rozprawach nad przyszłemi losami 
konstytucyi 4  m arca, przystępują dzienniki tak tu­
tejsze jak prowincyonalne do rozbioru szczegóło-

twicki, Bohdan, Goszczyński, Ksawery Bronikowski, 
ja  i wielu innych, chodziliśmy go w itać, a później 
przyjmowaliśmy w gronie nierównie liczniejszem, 
gdzie Dmuszewski był urzędowym oratorem i poe­
t ą . —  To berło  jednego z głównych teatrów pol­
skich długo jeszcze Zachował, i złożył go dopiero 
za otwarciem nowego teatru zbudowanego przez hr. 
Skarbka ,  co chociaż także miało swoją historyę 
ciekawą z tego w zględu, że z niej wynikła kw e-  
slya czy to się stało z korzyścią? czy ze szko­
dą krajowej sceny i języka ? wstrzymujemy się j e ­
dnak tymczasem wdawać w takową, boby nas da­
leko odprowadziła na stronę.

Kamiński zjednał sobie od razu rozgłos komedyą 
Zabobon  albo K rakow iacy i Górale. Wprowadziwszy 
w nią nasz lud ,  jego  obyczaje, naśladowanie jego 
śpiew ek, zachwycił publiczność mało zwyczajną 
widzieć swoje rzeczy na scenie. —  Nieumiano się 
nasycić tern widowiskiem. Stołeczne i prowincyo 
nalne teatrę dawały K rakow iaków . Kamiński zje­
dnał sobie imię najbardziej narodowego ze sceni­
cznych pisarzy, 8 zaszczytu tego nic naruszyć nie- 
m o g ło ,  nietylko bowiem urok samego przedmiotu 
prze lew ał się na obrobienie, ale w ogólności zda­
nie o wszelkim literackim utworze, było wtedy bar­
dzo s ła b e ,  niewyrobione. — Przestawano na byle 
jakim pastiszu i cieszono się nim jak najprawdzi- 
wszym obrazem. Byf to dobry, pożądany czas dla 
sztuki scenicznej,  kiedy imaginacya widza gotowa 
była wszystko dopełniać; aktor ustrojony w su -  
kmankę krakowską zyskiwał oklaski choćby plótł 
całkiem od rzeczy .—  Dziwić się należy, źe Kamiń­
ski nieposzedł dalej d rogą,  na której pierwsze tak 
szczęśliwie postawił k ro k i .—  Sądził zapew ne, że 
ma powołanie do poważniejszego literackiego i u -  
czoncgo zawodu. Pisał Pow iastki hum orystyczne  
wierszem gdzie dowcip niezawsze bywał kształtny

i lekki; przeciwnie tchnął nadto często krojem i
duchem ciężkiego niemieckiego żar u. W yda ł So­
nety  filozoficznej niby treśc i,  a k o r ę  choć mogły 
być wzorem pedanteryi, znalazł się pizecież ktoś 
(nieprzypominam sobie), co vv dziennikach unosił 
się nad niemi. — Niemógł być lepszy dowód u łu ­
dy, która się wtedy do nazwiska autora Zabonu  i 
filozofii ję z y k a  polskiego  wiązała. Łatwiej tłuma­
czę sobie pochwały przekładów je g o ,  szczególniej 
W alensztejna SzyLerow skiego. W nagłym prze­
chodzić od klasycyzmu w romantyzm, z rozkoszą i 
pychą widziano wzbogacanie się literatury narodo­
wej arcydziełami piśmiennictw angielskiego i nje_ 
mieckiego. — Samo przedsięwzięcie robienia prze­
kładów "z  tych języków, dowodziło stronności za 
szkoła romantyczną, wywołało więc w ocenieniu 
dokonanej pracy sąd przychyliłem uprzedzeniem
tchnący. —  Kamiński przetłómaczył trylogią Szyi]era 
jeżykiem chropawym, pedanckim, jakim nikt w Zvvy_ 
cza nem życiu n ienow i; nieśm.ano jednak na l(? n 
się p o z n a w a ć . -  Przyzwyczajeń, by .siny do cudac­
kich tłómaczeń dzieł scenicznych; komedye Szc e_ 
gólniej bywały arcydziełami mezgrabnoset jezykn; 
niezrównany dialog Moliera przerabiano na wysło­
wienie bakalarskie i sławiono te pi s p o ls zc ze n ia .
Trajedye francuskie pisane uroczystym stylem ł a ­
twiej sie dawały gładko tłómaczyc, ale kiedy w prze­
kładzie dramatu romantycznego, nieo rolny język 
wikłał się w okresy ciężkie i pedantyczne, nicupa- 
trywano w tein winy tłumacza; brano to owszem za 
pożądane wyróżnienie od znienawidzonej płynności, 
za ceche romantyzmu, więc przymuszono s;^ znaj­
dować pięknem. —  W  ten sposób przekład W alen­
sztejna uszedł za wzorowy, i pochwalne o nim zda­
nie przetrwało aż do nas. Jednocześnie Kamiński 
dał poznać swoje badania językowe. Zrobiły mu 
one jeszcze więcej i pocblebniejszego rozgłosu jak

poezya. Chwila też była dziwnie przyjazną. Po 
gromach Śniadeckiego, filozofia miała powab zaka 
zanego drzewa. Umysł polski przeczuwał zdaleka 
upojenie, czekającego w nieznajomej dotąd krainie 
umysłowej działalności,  może właściwiej powiedzieć, 
umysłowej rozpusty. —  Spekulaeye nowe i żuchwa 
łe  przychodziły w parze z nową poezyą. Młodzież 
belletryczna obracała na nie oczy czekające cudu. 
Prototyp tego pokolenia Maurycy Mochnacki ponu­
rzał się koleją w filozofię osobistości Fichtego, 
w filozofię natury Szelinga i Okena. Wtedy wystą­
pił w roli filozoficznego myśliciela Kamiński; przed 
miotem zaś swojej nauki, rdzeniem, z którego filo­
zofia miała wystrzelić, zrobił rzecz w łasną,  rzecz 
ogółowi najdroższą, ję zy k ;  obiecał stworzyć filozo­
fia: ję zy k a  polskiego. —  Tego było dosyć na obu­
dzenie powszechnego zachwycenia. Mochnacki w za­
pale który dzielił i na tęża ł ,  w o ła ł :  „Miejmy we czci 
i poważaniu naszego spółziemianina Rumińskiego, 
który szeroką otworzył drogę wyszukiwań pod wglę 
dem filozoficzności mowy polskiej.u W  istocie upa 
trywał on w zaeiekaniach Halickiego myśliciela zgo­
dę z genialnemi i głębokiemi marzeniami, na któ­
rych zakładał wtedy cudowne swoje systema lite­
rackiej krytyki. —  Inni również stronnie pogląd*11 
na te rozwikływanie pierwiastków rodzinnego języ­
ka, wyśledzanie w każdej liiojjial zgłosce p o ta je m  
nych i za kry tych  rozum ień  jak się wyrażał poc a-  
krylyk; niedomyślali się, że Kamiński trochę za i a_ 
leko puszcza się trafną tu i owdzie u w agą, t  sub- 
tylizuje na wiadomy ład  niemiecki, "areszcie  
wielkich wypadków z tej fizofii SP° z% " ac s ‘(l "ie 
można, bo, ażeby pojedynczy jj?zf 0 az<|ł  się ja. 
kimś (źe się tak wyrażę) zupełnym  syslem a tem  fi­
lozoficznym  uzgtoskowanym,  najdoskonalszym, w ni- 
czem nieszwankującyni i samoistnym (tak rozumiał

pierwotny, powszechny rodu ludzkiego , i od tego 
założenia należało zaczynać. *)

( Dokończenie nastąpiO

Kamiński), byłoby to dowodem, źe to jes t język

*) Wyraziłem o tćm moje myśli przy rozbiorze jednego 
z dzieł Maciejowskiego. Niektórzy, mówiłem, upatrując 
w wyrazach pewnego języka wielką właściwość dla wy rażo­
nych pojęć, myślą, ie  zrozumieli jak si? ten język samorzu­
tnie tworzył. Słyszeliśmy bez ogródki tw hr zących, że sło­
wnik, gramatyka danego narodu, są tego narodu filozofią, hi- 
storyą, mitologią. Może być w tern i strona prawdziwa, ale 
z naleiytem ograniczeniem- Gdyby mnie kto wykrył język 
pierwotny całego rodu ludzkiego, wierzę bardzo, że ten ję ­
zyk byłby w kaidćj swćj głosce przesiąkły duchem, czyli 
jak teraz mówią, byłby filozoficzny. W iem  z niezawodnego 
świadectwa Pisma świętego , że człowiek tylko co stworzo­
ny, nazwał zaraz ws%st_ lu "taczające g° twory. Nazwać zaś, 
jestto wyrazić całą tresc i właściwość rzeczy nazwanćj ; a więc 
naturalna, će wprecyzyi tych jednoslownych określeń, wyrytą 
została wysoka zc olność człowieka, zostającego jeszcze pod 
bezpośreduićm natchuiem bóstwa. Otóż co dziś odkrywamy 
mądrości, czyli filozofii w języku, jes t tylko odłamem tani­
ej ilos onałości pierwotnćj. Nie wszystkie języki zatrzyma­

ły ją  w równym stopniu, i być może, że względne w tćj inie- 
rze PlerWszeństwo jednych przed drugiem i, dowodzi czyje- 
g°ś dawniejszego, szczęśliwego rodowodu w ogólnćj genea- 
°gij ludzkości; z tego powodu niejestem mnićj skłonny jak  
to n i, mieć niejakie prezumeye na korzy'ść nas Słowian. Alu 
w powszechności wszystkie języki pojedyncze, są eo ipso w sta­
nie upadku i zepsucia, w żadnym jednym wyłącznie i osobi­
ście, niemoże być jasnego i niezmąconego odbicia ducha; si­
lić się z jakiegokolwiek z języków wyprowadzać całą gene­
zę wyobrażeń, możnaby albo zaczynając od tego przypu­
szczenia, że to pomiędzy wszystkiemi język pierwotny, albo 
że każdy naród miał swój język pierwotny, więc pierwćj je ­
szcze, że każdy naród pochodzi od osobnego Adama, co jest 
naturalnie absurdum.
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poezyi, nie chodzi o prawdę, lecz o efekt; do tego 
potrzeba szczególniej gry barw, świateł najjaskraw­
szych i cieni grubych, a gdy tego w rzeczywistym  
świecie nie zawsze i nie wszędzie wedle potrzeby 
napolkać można, korzystają szczodrze i bez skru­
pułu, z przyznanego im przywileju tworzenia, lub 
żebyśmy rzecz po imieniu nazwali, zmyślania. Nie­
mieccy korespondenci znowu, prócz uzurpowanego 
przywileju poetów, stawiają się z umysłu na stano­
wisku niedostępnem reszcie świata i niezrozumia- 
łe m ,  a z.nanem dostatecznie jako der deutschen Cul- 
tur und Gcsittung. Tak upojeni wysokością poczu­
wają w sobje charakterystyczny narodowo- instyn­
ktowy Zug nach O sten, który ich w końcu tak 
przeważnie ow ład a , iź rzucają się w nurty der 
deutschen D on au , i po obu jej brzegach widząc 
tylko partes infidelhim, na które mają investiture— 
pustki, które dopiero trwórcza siła der deutschen  
Philosophic  zapłodnić i w drugi poprawny Eden za­
mienić ma, —  nie opierają się aź za zamulonem nie­
co ujściem Suliny, im deutschen schioarzen Meer!

Mimo tej ogólnej charakterystycznej cechy, dzielą 
się oni jednak na dwie różniące się znacznie par- 
t y e , na czarno-czerwono-złotą i na czarno-źółtą. 
G ównym reprezentantem pierwszej jest Augs. A llę. Z.\ 
drugiej zaś Lloyd. Obicdwie zgadzają się co do 
stanowiska niemieckiego, lecz L loyd  ma prócz tego 
własne, chwilowe, nadzwyczajne, a niby urzędowe 
stanowisko, na które względnie do czasu wdarłszy 
s ię ,  plecie smalone duby, w które sam niewierzy, 
ale których mu właśnie potrzeba na chwilę, a któ­
rych się później znowu na chw ilę , bez zarumienie­
nia się wypiera.

Wy, którzy kwestyami socyalnemi, tak blisko was 
obchodzącerrii, głównie zajęci jesteście ,  zmian tych 
i nie dostrzegacie może; lecz my, tu na miejscu 
widzimy i pojmujemy je jasno. Przypomnijcie sobie 
tylko przeszłoroczne wypadki bułgarskie i świeże 
jeszcze kwestye: egipską i bośniańską.

Czemże to korespondenci L loyda  znad Unny i 
z nad bośniańskiej granicy —  zjawiający się tylko 
w wilią burzy, a rzecz dziwna, milczący w czasie 
burzy samej —  świata niestraszyli, co nieprzepowia- 
dali? Turcyi już niebyło; na jej miejscu przesu­
wały się przed oczyma zestraszonego zachodu ja­
kieś nieokreślone mary, straszydła, nowe utwory 
Lloyda, który, sam niebojąc się, straszył.

Jakże to wte ly ubawiii nas mali kor^spondenci- 
kowie R e ic h s -  Agram er i Siidslavische Z eilun g , 
którzy, żeby im nie zarzucono, iź nieumieją wypad­
ków przewidywać, niby to jedni o drugich niewie-  
dząc, chórem huknęli za L loydem , źe Turcya nad­
wątlona niepraktycznemi dla niej kuszeniami się re-  
formistycznemi Reszyda Paszy, rozsypuje się pod-  
nurtowana p a n s l a w i z i n e m  itd.

Po kilku zwycięztwach Omera Paszy, zamkniętó 
nad Unną i granicą bośniańską korespondencye, a 
i towarzyszki zmieniły ton, i nieprzyznając się na­
wet do tego, co pierwej utrzymywały, kopiowały 
buletyny Zagrzebskiej Gazety, kopiowane przez nią 
z G azet la d i Zara.

Lecz pomyślisz może szanowny Redaktorze, iź 
się nad próżną rzeczą zanadto rozpisuję, —  daruj 
nam to; rzecz ta nie zdaje się cale próżną, i my 
korespondentom z nad Unny i bośniańskiej granicy, 
(którzy kto wie czy kiedy widzieli Unnę lub jaką­
kolwiek granicę) przypisujemy inne znaczenie, jak 
samą próżność korespondenta, zawsze coś nadzwy­
czajnego donieść chcącego.

Chciałbym przytem, przywodząc wam na pamięć 
alarmujące artykuły, zwrócić twoich czytelników u-  
w a g ę ,  iż, jak o tein już tylekroć przekonać się mo­
g l iś c ie—  wiadomości o bieżących wypadkach z'Tur- 
cyi i skreślające jej stan, z namysłu zekształcone

miar zaspakajającym; powstanie chrześcian, którem 
Reichszeilung  i L lo yd  znowu straszyć poczęły, jest  
czystą chimerą. W  Serbii trwa ciągle spokój, nie­
porozumienia między Portą i rządem serbskim, któ­
re jakiś ktoś wymarzył, a w które wyście uwie­
rzyli, nigdy nie istniały; owszem, Porta zgadza się 
z umiarkowaną i uczciwą polityką ks. Kara Dziorn 
dziewicza, który wcale niejest, jakto wasz kore­
spondent wiedeński utrzymywał, kreaturą rosyjską; 
przeciwnie, protestowała Rosya przeciw jego wy­
borowi i wymogła powtórne głosowanie narodu, 
chcąc go koniecznie od władzy usunąć—lecz o tern 
inną razą. Wszakże słusznie donosił wain tenże 
sain korespondent o coraz wzmagającej się partyi 
dynastycznej Obrenowiczów; pomylił się tylko, wy­
mieniając Miłosza jako pretendenta: prawdziwym i 
jedynym pretendentem bowiem jest syn jego książę 
Michał, który teraz właśnie w Mehadii bawi, do­
kąd z Belgradu udali się p. Lewszyn, konsul rosyj­
ski i p. Wuczycz wojewoda, głowa teraźniejszej 
opozycyi serbskiej, tak jak nią był za czasów Mi­
łosza i Michała Obrenowiczów, których upadek czyn­
nie i zbrojną ręką sprowadził.

Zjazd ten, jak się to w przyszłości pokaże, nie 
jest wcale przypadkowym — lecz i o tein potem.

Gdy ewakuacya księstw Mołdawsko-Wołoskich li­
teralnie dokonaną została, p. Hałczyński złożył ty­
tuł nadzwyczajnego komisarza Cara Wszech Rosyi, 
i pozostał w Bukareszcie w charakterze jeneralnego 
konsula; Achmet Veffik-Effendi zaś, komisarz W. 
Porty, wrócił do Stambułu, gdzie się przekonał, iż 
sułtan i jego radzcy uznają i nagradzają patryotyzm 
i zdolności, któremi ten młody dyplomata na tru- 
dnem stanowisku swem w Bukareszcie tak świetnie 
jaśniał.

Jakiś czas miano w dywanie zamiar wysłania 
Achmeta Eflendi na posadę poselską w Londynie; 
lecz po namyśle zmieniono postanowienie i powie 
rzono mu poselstwo do Rosyi,  gdzie znowu zdybie 
się z dyplomacyą rosyjską, którą tak świetnie w Bu­
kareszcie pokonać umiał.

wiadomo żadnej tego rodzaju wiadomości w  K ra­
kowie nieodebrano.) Jed en  z korespondentów  
dziennika C o n st, l i l a t t  utrzym uje, że  w yjazd  
C esarza-m a n iezaw odnie  nastąpić 1 6  b. m.

—  Król S ask i,  który wczoraj je sz c z e  raz prze­
g lą d a ł  swój pułk  k iraśsyerów  w koszarach, d z i­
siaj w ie  zór op uszcza  W ie d e ń ,  udając s ię  w  g ó ­
ry S tyryjsk ie .  K rólowa dopiero w e  środę odje-  
dzie do Ischl na kąpiele.

—  Minist. s. w .  przedstaw iono projekt odebra­
nia assekuracyj ogn iow ych  prywatnym to w a r z y ­
stwom i objęcia ich przez R ząd  na w ła s n ą  rę ­
kę, ze  w zg lędu  na w a żn e  interesa, jakich one do­
tykają. W e d le  tego planu w s z y s c y  w ła ś c ic ie le  
domów byliby obowiązani budynki sw oje  z a b e z ­
p ieczać. Z a p ew n ia ją ,  że  ministerstwo w z ię ło  
ten projekt pod ś c i s ł e  rozpoznanie.

—  N o w y  dziennik p rze m y s ło w y ,  od kilku mie­
s ię c y  zapow iadany, ma w krótce  przyjść do skut­
ku, i jakkolwiek za p o w ied z i  te w ygórow an e  
ob u d ziły  ocz ek iw a n ia ,  zd aje  s i ę ,  że  takow e nie 
będą zaw iedzione, g d y  jak  m ówią kilka bardzo  
znakomitych zdolności ju ż  dlań pozyskano. D z ie n ­
nik ten ma rozpocząć za w ó d  sw ój  z p ierwszym  
dniem w rześn ia  b. r.

—  C o n s t. B la t t  donosi z M edvolanu 1 b. m.: 
„M ordestw o spełn ione na osobie doktora- V a n -  
loni u w a ża n e  tu j e s t  p ow szech n ie  za  akt zem -

— Dzienniki niemieckio donoszą nu seryo,  że pewna kom­
pania angielsk ich  kapita listów z g ło s i ł a  się do k ró la  neapoli-  
tańskiego, z żądaniem koncesyi na ugaszenie  W ezu w iu sza !  
Ognisko wulkanu leży o k ilka tys ięcy  stóp niżej powierzchni 
morza.  P rz eb iw szy  więc k a n a ł  prow adzący  wody morskie  
do w n ę t rza  k ra te ru ,  u g as i łb y  się wulkan, a to przedsięw zię ­
cie, k tórego k o sz ta  nie w yn iosłyby  więcej nad 2 miliony f r . ,  
wynagrodz i łoby  się sowicio przy  wróceniem żyzności okolicz­
nym ziemiom (!?)."

— Donoszą z Monachium, o szczęśliwie odbytej tamże pró­
bie olbrzymiej  lokomotywy z fabryk i  Maffei pochodzącej , i 
p rzeznaczone j '  do w spółbbićgania  się o tiagrodę 20,000 du ­
katów przez aus tryack ie  m in is te rs tw o  handlu za  najlepszą 
lokomotyw ę do prowadzenia pooiągów przez Semmering. ro z ­
pisaną.  Machina,  o której tu m ow a uciągnie 5,500 cetnarów 
na pochyłości  1 —40 stóp.

— S ły n n y  piechur R ichard  Manks, p od ją ł  się w ykonać ,  i 
i r c z ą ł  następujące k u r s a : 1)  Ujś(: 1000 iwier(5 mil ang ie , ̂
w 1000 po sobie nas tępujących kw a d ra n sa c h ,  za  100 d u k a ­
tów; 2 )  bez p rzerw y  ujść 1000 pó ł-m il  angielskich w 1000 
nas tępujących pó ł-godz inach ;  i 3 )  ujść  jeszcze  bez p rz e rw y  
1000  mil a n g ie l . , w 1000 nas tępujących godzinach, a  to za  
500 dukatów. K ażdą ćwierć milę, p ó ł - miię i milę, zaczyna  
z uderzeniem na zegarze  k w adrnnsu ,  pó ł-godziny  i godziny.  
Na ukończenie tego chodzenia, potrzeba mu dni 72 godzin 22.

_  D ru k a rn ia  B rockhausa  w Lipsku w y d a ła  w "ciągu Je ­
dnego roku I8.)0 4 r 0  tomów rozm aitych  d z ie ł ,  do k tó rych  
w y s z ło  około 19 milionów a rk u sz y  papieru. Dziennie zatem

śty stronnictwa Ńlazziniego. Jakkolwiek Staś drukuje  się w tym olbrzymim zak ładz ie ,  w średnie 
rzadko między Włochami u s ły szeć  można g ło s  
spółczucia dla zamordowanego, to przecież zbro­
dnia ta okropne sprawiła tu wrażenie. W, zo­
raj rozesz ły  się tu pogłoski O nowych morder- czną kradzież ,  war tośc i  około  130,000 ta la rów  w wekslach.

p rze­
cięciu 40,000 a rkuszy .

— W  końcu zesz łego  miesiąca popełniono w Berlinie u
nadwornego l iw eran ta  Beckera na Briidcrs trasse  bardzo z n a -

Przegląd Polityczny.
Pruskie ministeryum spr. wewn. rozpisało wybory 

na sejmy prowincyonalne. Reskrypta do tego się od­
noszące rozesłane już zostały do wszystkich naczel­
ników prowincyj, wyjąwszy Poznańskie i prowincyą 
Reńską, gdzie nastąpi to dopiero po objęciu władzy 
przez nowo zamianowanych prezydentów. Z reszią 
w ciągu jeszcze tego tygodnia, obaj prezydenci Putt- 
kammer i Kleist-Retzow, mają się udać na miejsce 
p rzeznaczen ia  sw ego .  W miejsce PuttUammera , któ­
ry był prawą ręką ministra i w Izbach go zastępo­
w ał,  nikt dotąd nie naznaczony,

Minisler-prezydent w połowie tego miesiąca wy­
jeżdża do kąpiel. Zupełna cisza w polityce, dozwa­
la mu używać wakacyj.

W Berlinie dwór obchodził narodziny Cesarza Ro­
syjskiego uroczyście.

W Frankfurcie zajmują się sprawą floty niemiec­
kiej; referat wygotował hannowerski poseł Scheele; 
Prusy złożyły doń volum  separatum . Wieści tylko 
krążą o projekcie ogólnego wychowania, który ma 
wkrótce być zgromadzeniu przedłożony. O czynno- 
nościach komisyj nic nie słychać.

Aresztowania, rewizye domowe i wydalania poja­
wiają się codziennie pń różnych stronach Niemiec.

Kryzys ministerstwa w Kopenhadze, jeszcze nie 
ma końca.

—  Fakt na pozór dziwny, w gruncie bardzo pro­
sty zdarzył się w Izbie francuzkiej w ciągu dys-

d erstw ach  w  P av ii  i Lodi; szcz ęśc iem  jednak 
n iesp ra w d z iły  s ię .  L iczne patrole przebiegają  
dniem i nocą ulice tutejszej sto licy ,  i p o w sz e ­
chnie mówią o now ych  obostrzeniach stanu oblę­
żenia.

—  C. K. N amiestnictwo w W e n e c y i ,  w y d a ło  
następujące o b w iesz cz en ie :

„J. C. M ość  najw . postanowieniem z dnia 2 8

akoyach  publicznych, papierach i gotowiźnie.  N a tychm iast  
doniesiono o łem policyi i na w szystk ie  s trony te leg ra fo w a­
no sz czegó łow ą  wiadomość o za traconych efektach. Przed 
kilkoma dniami sp raw ca  z o s ta ł  sc h w y tan y  i to w dosyć dzi­
w ny sposób. Do patrolującego na Spandawskiej  ulicy kon-  
s tab la  p rzyb l iży ł  się 15-letni  chłopiec i w e z w a ł  g o ,  aby 
p rzy b ra w szy  sobie kilku ludzi do pomocy poszedł z nim, a  
on mu w sk aże  złodzieja.  Konstabl u d a ł  się na tychm ias t  do 
kom isarza  policyi, k tó ry  w z iąw s zy  z sobą kilku innych k o n -

daini na d ó ł  i u k r y ł  sie w p iw n ic y — ale komisarz policyi, 
k tó ry  go ś c ig a ł  w tćj  nicbczpiecznćj w ypraw ie ,  z n a la z ł  go 
w tem ukryciu i p r z y t rz y m a ł .  W  śród tej ucieczki podejrza­
ny krawieo rzuo i ł  na bok dwie paczk i ,  w k tó rych  80,000 
tal. w w ekslach  i ak cyach  znaleziono. P rz y  rewizyi  m iesz-  
kaniaznalcziono nadto 20.000 tul., ale zc skradzionej gotowizny 
nio się dotychozas nie odkry ło .  Prócz nadmienionego k r a w ­
c a ,  k ilka jeszcze  innych podejrzanych osób z tego powodu 
uwieziono.

cenienia, do innych dzienników przechodzą. , . D n  . , ń *
Ocenienie prawdziwości lub nieprawdziwości d o > orz“ Sf ddzieJ f dm- f-  Dupont de Bussac w im.e-  

niesień, jest" zresztą dla ludzi nieobeznanych z e jn,u Moatamardów rnowtł za monopolem państwa; 
Wschodem,^ C o c i j y  .  s.rooy „ a a ...  » c „ .

to r e m ; fanatyzm  sy stem u  k a z a ł mu p ow stać  p r z ec iw  
kom paniom  a za p om n ieć, ź e  p ań stw o  robi p o w o ln iej, 
drożej i go rzej n iż p rzed sięb io rca  pryw atny. Izba

tna kompania ma się trudnić służbą pocztową na

oświeconych, rzeczą bardzo trudną; stosunki bo­
wiem Wschodu wcale są odmiennemi od stosunków 
reszty Europy.

W najnowszych czasach, kwesłya wschodnia po- e
częła mocniej jak kiedy zajmować umysły Zachodu, P w  k • . Dufaura.
który mimo całej ważności toczącego sie u n iego1, 1 , !  ^  PrfegiądGwej gwałtowne rozprawy
procesu socyalnego, tak go z bliska!S c h o d z ą c e g o  I ę‘- odc.zyta/  sprawozdanie w imie-
zwraca od czasu do czasu niespokojny i w y L o n y ! n,U P“dko™ssy, , don.osł, ze liczba podp.sow za 
wzrok ku Wschodowi, przeczuwającJ a  tu wielkie dh°  1 .̂P08 .V7 ,10S‘ M 2 3 ,6 2 d .  Sprawo-
rzeczy dziać sie i „a Zachód żywotnie wpływać!Z,daWCa ' ąC umysłów, przypisał w ta -

J • ■ _ . v i  ,dzom  m tejscow ym  winę nadużyć prawa petycyi.
na to wyrażenie pp. Cavaignac, - Ćharras,

mogą', a może i muszą. Podobnie i nam, "którzy ° m, ^ e js c o w y m  w.nę nadużyć prawa petycyi. 
z natury rzeczy więcej „iź inni Wschodem zajmu- 1 E°W6tah "? t0 . wYraźeni‘! PP- Cavaignac, - Charras, 
jemy sie ,  zależeć musi „a dokładnem i prawdziwe,n Baze * T "1 P ie r d z ą c ,  źe admuustracya centralna 
jego poznaniu. PorównywająC korespondencye dotą d a nie ,lokaIna )eat winn^  w 'U'?szali się do sporu: 
ogłaszane, nabrałem przekonania źe stosunki w scho-1™°,ntalembert> nieprzyjęto sprawozdma p.
dnie pojmuje inaczej, a jak mi sie zdaje lepiój,iMeIan i postanowiono zawezwać ministra, aby w tym 
przedsięwziąłem przeto oprócz bieżących wiadomo- PUnk« e  z łoży ł wyjaśnienia
ści z państwa tureckiego, dawać czytelnikom twoim, L , .Bd °  tytułach kościelnych został w Izbie lon-  
ile na to kolumny twego dziennika pozvvoią k r o t k i ! . 4̂ . ostat,eczn|u P « y « » y  większością 263 prze­
łęcz treściwy obraz Turcyi europejskiej, *e szcze-jf^ ThesJ *  ^  ° rd0VV- ProPozycye usir
gólniejszem uwzględnieniem celniejszych, do SM«-* ‘J „jaca i ,2 kloryc h Jedua rozszerza moc obo-
du jej wchodzących narodowości, ich statystyki, hi-t - -™ T iaL  8a - . . |)ravr8 do wszystkich bulli dworu
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c z e r w c a ,  które tego sam ego dnia d ep eszą  t e l e — stablów poszed ł  za  chłopcem do pobliskiego domu na tejże 
graficzną udzielonem tu zos ta ło ,  r a c z y ł  z a tw ie r -  samej  ulicy — i tom w trzec im  dr.icdzińcu mieli sobie W ska-  
dzić regulamin otwarcia  w olnego  portu, k t o r y i z a n e  mieszkanie k r a w c a  P., którego zastali  l iczącego w ł a -  
J. C. M . najw . patentem Z d. 1 7  marca 1 8 5 1  r. śnie pieniądze S p o s t rz e g łs z y  s łużbę  policyjną p. w koszuli 
miastu W en ec y i  n ajłaskaw iej  koncesyonow'ał. [w y sk o czy ł  oknem i ucieka ł  d ach am i;  dostaw szy  się n as te -  
W  skutku tych n a j ła sk a w szy c h  postanowień , |pn ie  na Strych jednego % p rzy leg ły ch  domów zeszedł scho-  
c. k. Namiestnictwu) pospiesza  z podaniem do po­
wszechnej wiadomości następującego rozporzą­
dzenia :

1. Otwarcie wolnego  portu, nastąpi w  dniu 2 0  
lipca r. b.

2 .  Obwód, któremu s łu ż y ć  mają korzyści w o l­
nego portu, oznaczony będzie dwubarwnemi s ł u ­
pami; osobne rozporządzenie  ozn aczy  punkta
graniczne na kanałach do wolnego  portu pro-  
w. dzących .

3 .  P rzyw ile j  w olnego  portu rozc iąga  s ię  na 
wolność ruchu handlowego i zu p e łn e  zniesienie  
wszelk ich  c e ł  w ch o d o w y c h  i w ych o d o w y c h  od 
towarów  do w olnego  portu w prow adzanych  
z niego wyprow adzanych. Pod wszelk iem i in-  
nemi w zg lęgam i utrzymane zosta ją  w  obrębie  
wolnego portu ob ow iązujące w  ca łe j  monarchii 
prawa i normy.

4 .  W  celu p o d w y ższ en ia  j e s z c z e  dobroczyn  
nego w p ł y w u  tej n a jw yższej  koncessyi J . C.
M ość r a c z y ł  nadto za tw ierd z ić  środki utrzyma­
nia sta łej  komunikacyi m iędzy W e n e c y ą  a sta­
ły m  lądem, istniejącym za ś  w  obrębie w olnego  
portu zakładom  p rzem ysłow ym  przyznane im 
dawniej korzyści pozostaw ić .

а .  Podobnież mogą być bez c ł a  w p r o w a d z a ­
ne niektóre artyk u ły  do codziennego zaopatrze­
nia w  ży w n o ść  ludności weneckiej potrzebne.

б .  W sz a k ż e  podatek konsumpcyjny, pobierany  
będzie w  ob w od zie  wolnego portu jak dotąd, 
w ed le  o b o w i ą z u j ą c y c h  taryf i regulaminów.

7 . Z a łą c z o n y  regulamin, obejmuje bliższe  
sz c z e g ó ły  rozw ija jące  § §  4  i 5  n iniejszego roz­
porządzenia i ozn acza  obowiązki i formy, jakie 
dopełniać w inny strony w  podaniach sw oich  i 
urzędow ych inspekćyach.

(p o d p . )  T o y y e n b u rg ,  c. k. Namiestnik.

storyi, oświaty, obyczajów, zwyczajów, sil mate_ 
ryalnych i moralnych, usposobień i nadziei na przy­
szłość etc.... słowem wszystkiego, co do ocenienia 
Turcyi europejskiej w całości i jej częściach potrze-  
bnem będzie.

W przyszłej korespondencyi pocznę od obrazu 
Bośnii, zkąd przejdę do Serbii, Wołoszczyzny, Bul- 
garyi, Albanii etc.

Co do wiadomości bieżących, ograniczę się tą ra­
zą na wzmiance, iż stan Bośnii jest ze wszech

r z y m s k ie g o , d r u g a  dozw ala  trybun ałom  zw yczajn ym  
p o w o ły w a ć  biskupów  w  tych sp raw ach ; m im o o p p o -  
z y c y i m in isteryu m  z o sta ły  ró w n ież  p rzyjęte . Lord  
John R u sse l z g o d z ił  s ię  w  k oń cu  na bil z  tem i p o ­
prawkam i za w o to w a n y .

W ie d e ń  8  lipca. LAthogr. Z c itu n g s -K o re sp .  
p is z e ,  że  w ed le  urzędow ych  wiadom ości ode­
branych w  K r a k o w ie ,  J .  C. M ość  ma przybyć  
tamże 1 6  b. m. i p rzez  d w a dni z a b a w ić ,  p o -  
czem  wróci w prost  do W iednia. (O  ile nam

miejscowa i zagraniczna.
— w  miasteczku L isku  w obwodzie sanockim w y d a rz y !  

SIS BUstępny w y p a d e k ,  św ia dczący  o zabobnnności naszego 
w ejsk ieg o  ludu: w z e s z łą  niedzielę p rzyn iós ł  tamże pewien 
włościanin około 15 funtów różnego kredensowego s reb ra  i 
chciał  takowe sprzedać jednemu z miejscowych sta rozakon-  
n.Vch; co w idząc inni ,  donieśli o tem do urzędu dominikal- 
nego, zaczein włościanin  p rzy t rzy m an y ,  p r z y z n a ł , że owe 
s rebra  Sij  w ła s n o śc ią  pana Schmidta . Osadzony w więzienie 
dominikalnym, następnej nocy obwies ił  się na zawiasie  od 
drzwi, g j jóe  g 0 naza ju trz  z ran a  znaleziono uduszonego; a gdy 
ciało zm arłego  wyniesiono do g ra b a m i ,  kilku ludzi w krad ło  
s i f  i obdarło je  z nędznej odzieży w przekonaniu, że ł a c h -  
mai|y z powieszonego szczęście  przynoszą!

Ears papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K u rsa  telegrafic% ne  * d n ia  t)go lijjea. M 

liki 5 -proc .  9 6 " / 16. — Metaliki i ' / j - p r w e n t .  t 4 9/ , 6.— Metaliki
4 -proc .  ” G — 4-proo.  z 1850 r. 8 9 3/ , .— 2 ' / , - p ro e .  5 8 ._
I -i roc. 1 9 ' / , .— Metaliki z ciągu, z 1839 r. za  3 0 0 s/ ,6. 300.__
Augsburg  I 2 1 3/ , .— Londyn 11 5 9 ' / ,  k r . — P a ry ż  1 4 3 ' / , __
Akcyc Bankowe 1241. A kcyc kniei zel. półn.Kerdin.  1350.3 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 10go lipca. Banknoty  9 0 ' / s . _  p r ] _ 

skie  papiery — . — P rusk i  kuran t  10B'/S. — Im p e ra ły y
ros.  34 gr .  20. Ruble s reb rne  n o w e  Dukaty z łp  30 5
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 9 9 ' / , .  — L is ty  '
a l a u r  t r a ł  t  L i m  J o t a  o  o  * ■ < i z f i  *staw. gal . z kup. da ją  8 L  żąda ja  88 ' / . .  
107 nowe 107. * ‘ Cw ane, s ta re

Kurs lwowski z dnia 7go lipca. Dukat holen. 5 z ł r .  47 k r  
— Dukat ces. 5 z ł r .  52 kr .  — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosy jsk i
10 z ł r .  7 k r .— Rubel śr .  ro sy jsk i  I z ł r .  58 k r  T a la r
pruski 1 z ł r .  49 k r .  — Polski kuran t  i pięciozłot.  1 z ł r .  
28 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za 100 z ł r .  8(i ,4 r 4 „  k r  

Kurs wiedeński z dnia 8go lipca. — Metaliki 9G3/ . —
Nowa pożyczka 8 4 % .  — Akeye Banku wiedons. 1247. __
Akcye Kolei żelaz. 147 .— Agio od z ło ta  2 8 ' ^ ,  0(j 8pe_ 
bra 22.

Kurs wrocławski z dnia 8go lipca. Banknoty aus tryack ie  
8 4 % . — Polski kuran t  9 5 ' / , .— L is ty  zas taw ne  Król. Pou  
nowe 95%  dawne 9 5 % .— Akcyc kolei Żelazn. K rak . -g ó rn o -  
szląs. 8 4 % .

Ner 2445. Obwieszczenie. p *?
W  skutek  re sk ryp tu  W ysokiego  Ministeryum Handlu z d. 

23 czerw ca  1851 r. do L. 3030 L., podaje do powszechnćj 
wiadomości,  że listy osob obowiązanych do o p ła ty  porz to -  
wćj,  p rz e sy ła n e  do c. k. pose lstw i konsulatów za  gran ica  
przy  oddaniu f r a n k o w a n e  byc muszą.

C. k. D y r e k c j a  Poczty 
Kraków dnia 7 lipca 1851 r.

H  u H d t n a c h  u n g
JJu Folgę Krlasscsi des^hohen Handels Ministcriums y ora 

23 Jun i  1851 6 JO-JO O. w u d  zur tti |gemcincn Kenntniss 
gebracht .  dass die Uncfe  portopflichtiger Personen und Be-  
hórden des fnlandes an k. k. G esandscha ftć"  und Konsulftto 

Aa^lande bći der  Aufofa },e f r a n ^ i r t  *» mfiseen.
K. k. Post-Dircotion

K rakau  den 7ten Juli  j § 5 j
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